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Rok IV. Nr. 63. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 

mują się za opłatą od wiersza drobnego 

(GS oaz: a po > centów, 

za każde następne .. < „ 

Wychodzi w Krakowie 4 razy w =" 
w dniu przedstawienia teatralnego. 


AFISZ 


EATRALNY. 


Rok 1875. 


Cena prenumeraty miesięc znej 50 centów 


Numer pojedynczy kosztuje 5 centów 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 17 stycznia. 


We Wtorek po raz trzeci pięcioaktowy 
dramat Feuilleta Dwa światy, przełożony 
dla sceny naszej przez Zygmunta Sarneckiego. 


* * 
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Wczoraj publiczność przepełniła salę tea- 
tralną, dając tym sposobem wymowny do- 
wód sympatyi dla naszego znakomitego ar- 
tysty pana Bendy. Benefisanta powitano dłu- 
giemi i przeciągłemi oklaskami, które odzy- 
wały się także w ciągu sztuki. Ograńicza- 
jąc się dzisiaj na tej krótkiej wzmiance, do- 
dajemy, że dawno już żadna sztuka nie wzbu- 
dziła takiego zajęcia, jak Dwa światy, do 
czego nie mało przyczyniła się znakomita gra 
pp. Hoffmanowej i Parżnickiej,oraz pp. Ben- 
dy, Wardzyńskiego i Szymańskiego. Wielkie 
uznanie należy także oddać reżyszeryi za 
staranne i piękne urządzenie sceny. W pią- 
tym akcie ujrzeliśmy nową dekoracyą. W naj- 
bliższych numerach „Afisza* zamieszczoną 
będzie krytyka z tego utworu, który tak 
przypadł do gustu naszej publiczności i 
nie wątpliwie zapełniać zawsze będzie każ- 
de jej przedstawienie. 


* * 
4 


W przyszłym tygodniu odegranym zosta- 
nie dramat Asnyka Żyd, na którym zapew- 
ne znajdować się będzie szanowny autor, 
nieobecny w Krakowie podczas pierwszych 
przedstawień swego utworu. 


Kronika Tygodniowa. 


Ubiegły tydzień, z którym przychodzi 
nam się rachować, był również tak obfitym 
w żadne wypadki i zdarzenia, jak w ogóle 
zeszłe tygodnie. Krakowie — nie poznaję 
cię; gdzież twoja dawna świetność, kiedy to 
kronikarze, gazeciarze, korespondenci, całą 
garścią rzucali ciekawe nowinki — łaknącej 
tego publice; gdzie się podziały owe czasy, 
kiedy wyrywano sobie z rąk gazety, aby dać 
potrzebny pokarm ciekawości ludzkiej. Gdy- 
by to przynajmniej u nas aresztowano zna- 
komitą śpiewaczkę, mielibyśmy dłuższy czas 
o czem mówić i pisać — ale gdzietam — 
u nas to się takie rzeczy nie dzieją. Wy- 
stawią nam tylko obraz Matejki, każą go 
podziwiać, uwielbiać mistrza — każą nam 
prenumerować „Szkice społeczne i literac- 
kie* — nie wspominam już o „Afiszu*, bo 
należy o tych mówić, które dopiero wyra- 
stają, i o których można mieć nadzieję, że 
nie umrą w niemowlęcym stanie. 

Ot, i dawny „Postęp* przywdział nową su- 
knię i rozpoczął swój debiut na arenie kra- 
kowskiej pod niewieścią skromną nazwą „re- 
sursy* widać że nazwy żeńskie lepiej popła- 
cają. Napisał w prawdzie p. K. Zalewski 
komedyą „Z postępem* — ale ten postęp 
djabelnie musi nie popłacać, kiedy po kil- 
ku latach nędznego żywota, dawny postęp 
skonał, a z prochów jego i gruzów, powsta- 
ła młoda, niewinna jak nowonarodzone dzie- 
cię resursa, która wczoraj rozpoczęła swoje 


redaktor odpowiedzialny .'nastazy Mastalski. 


| 


Dziś piąta maskarada. O godzinie pierw- 
szej da p. Siedlecki w sali teatralnej przed- 
stawienie magiczne, jako Chavelier Dr Ep- 
stein. Program następujący : 

1. Eskamotowanie kanarków w sposób 
cudowny. 

. Krakowski bukiet i myśl odgadnięta. 
. Piękna Greczynka bankierem. 

„ Cud nad cudami. 

. Dyrektor banku, który nie istnieje. 

. Żywa menażerya w szklannym domu. 
Zakończy marsz djabelski. 


* * 
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Niezadługo ukaże się na naszej scenie tra- 
gedyu Szakespeara Otello, którego odegra 
ną swój benefis pan Wardzyński. Artysta 
ten wystąpi poraz pierwszy w znakomitej 
roli Otella. 
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Wiadomości ze świata. 


Nowa opera K. Goetzego „Gustaw Waza* 
dana w Wrocławiu i o Wejmarze doznała 
dobrego przyjęcia. 

Komedya J Chęcińskiego, który zgasł tak 
wcześnie „Szlachectwo duszy“ przełożoną z0- 
stała na język niemiecki. 


Towarzystwo pana Trapszy daje obecnie 
przedstawienia w Łodzi. Repertoar jego skła- 
da się przeważnie z operetek Offenbacha. 
Pan Texel bawi ciągle w Kaliszu. 


Jeden z dzienników paryzkich uskarża się 


istnienie walcem i kadrylem. Tańczżeż więc 
moja nadobna resurso, ale uważaj teraz pil- 
niej — abyś nie zawadziła nóżką w fałdach 
swej sukni — bo gdy upadniesz, ratunku i 
pomocy tak prędko nie znajdziesz. 

— Taniec, to główne znamię miesiąca stycz- 
nia; szalejemy, hulamy, zawracamy sobie 
głowę, zawracamy innym jeżeli się uda; tań- 
czyłem wczoraj, tańczę dziś — tańczyć bę- 
dę jutro i pojutrze — woła zapalony fikacz, 
pie zatrzymuj mnie, biegnę właśnie do pani 
Wieczorkowej po rękawiczki — i zostawia 
mnie pogrążonego w myślach, o czem napi- 
szę w kronice; zasyłałem westchnienia ci- 
che w niebiosa przynajmniej o krztę takie- 
go dowcipu, jaki posiada na przykład pan 
Sabowski w swoich kronikach, lub jaki po- 
dziwiałem w grze p- Urbanowicz jako Zizi- 
ny w „Czułej strunie“. Zizina — pomyśla- 
łem sobie, patrząc we czwartek na p. Urba- 
nowicz, z niej to byłby wyborny kroni- 
karz — przysięgam, że swoją kroniką zacie- 
kawiłaby wszystkich. Przy najbliższej spo- 
sobności — to jest na owym wieczorku ar- 
tystyczno - literackim, mającym się odbyć 
w najbliższych dniach — uczynię tę propo- 
zycyę naszej artysce, która zebrawszy tyle 
pochwał na scenie, zechciałaby może zebrać je 
także jako kronikarz. Mógłbym wprawdzie 
wspomnieć jeszcze o niedzielnej maskaradzie, 
ale o tem wspomina często mój kolega — 
zamieszkujący pierwsze piętro „Afisza tea- 
tralnego* — ja nicbym więc nowego nie na- 
pisał, chyba tylko to, że można się uśmiać 
z niedowcipnych masek — a można pochwa- 
lić wcale dobre urządzenie sali balowej — 


W drukarni L. Passkowskiego w Krakowie. 


że obecnie żydostwo rozpostarło się prawie 
na wszystkich scenach francuzkich. Teatra 
zarzucone są utworami autorów żydowskie- 
go pochodzenia. Halevy, Offenbach, Millaud, 
Blum, Kóning, Dennery, Busnach, Crémieux 
i wiele innych, wszyscy należą do pokolenia 
Izraela. 

Znakomity artysta muzyk Mikołaj Rubin- 
stein daje obecnie koncerta w Warszawie, 


W tych dniach przybywa do Warszawy 
towarzystwo artystów francuskich z Odessy 
pod dyrekcyą pani Emilii Keller. 


We wczorajszym numerze afisza zaszła 
pomyłka drukarska a mianowicie: zamiast 
Goszczyńskiego wydrukowano Gorczyńskie- 


go. 


inseraty. 
KAMELIE 
BPOREDERY 


świeże 
są do nabycia każdego czasu ulica 


Wielopole Nr. 66. 
Ogrodnik 
Fryderyk Leiner. 
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można delektować się muzyką, która wygry- 
wa nowe tańce; a mówiono mi, że na je- 
dnej z maskarad odegra orkiestra „Purim 
polke.“ Wiadomość ta sprowadzi zapewne 
na redutę tłumy pokolenia Mojżeszowego i 
sądzę, że ta reklama będzie najlepszą. Słusz- 
nie więc mógłbym żądać nagrody od przed- 
siębiorców redut — słusznie mógłby mnie 
uraczyć p. Mańkowski swoimi kotletami, je- 
żeli byłbym notabene amatorem tychże. Od 
kotletów p. Mańkowskiego, który wyrobił 
sobie przez nie dobrą opinią, jako. „paży- 
gnat krakowski* — (tak w Krakowie nazy- 
wają restauratorów, patrz encyklopedyi str. 
x.) — mógłbym zatrzymać się przy nowym 
planie sukiennie p. Prylińskiego, boć sukien- 
nice, to trudny kęs do strawienia naszej ra- 
dzie miejskiej, która dawno już się nim dła- ` 
wi. 

Załatwiwszy się w ten sposób z kroniką, 
winienem w końcu z obowiązku kronikars- 
kiego wyrazić głęboki żal po zmarłym oby- 
watelu krakowskim śp. Leonie hr. Skorupce, 
którego stratę dotkliwie uczuli liczni przy- 
jaciele i współobywatele, umiejący nale- 
życie ocenić jego wzniosły charakter , szla- _ 
chetność i dobroć. A teraz nie pozostaje mi 
nie innego, jak tylko zakończyć ową kroni- - 
kę, obiecując się znowu ukazać w przyszłym 
tygodniu. 

Nie Bobo. 
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Rządea drnkarni Józef Łakociński. 
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(i i x 2 
i Jerzy Morel, właściciel hut żela- Jeannick, wnuk Hoëla, paź Bianki Panna Sławińska. My 
(A j znych — — — — —— pan Wardzyński. Pigois, stary podmajstrzy — — Pan Bolesławicz. AŚ 
VA Ludwika, jego siostra = — Pani Hoffman. Tina > 'espektowe Bianki Fama- Kwiecińska. 5 
yw Olivier Jan, Margrabia de Guy- Genowefa | E ony respektowe Bia Panna Wyszowska. A 
N Chatel — — — — — Pan Benda. Anna, stara służąca Bianki — Pani Wyszomirska. 3 
| AH Bianka de Guy-Chatel — — Pani Parżnicka. Plevin, dzierżawca Pennmarchów Pan Bogucki. 

af Hrabina de Pennmarch — ‘= Pani Wolska. Magdalena, jego córka  — — Panna Solska. 

go Hrabia de Pennmarch, jej syn — Pan Szymański. Ivon Plevin, jego synowiec, żoł- 

qi Wicehrabia de Pennmarch,jejwnuk Pan Dłużewski. nierz —  — — — — Pan Wojdałowicz. 

| Paweł Didier, malarz— — — Pan Ignatowski. Alain, służący zamkowy — — Pan Lajnerowicz. 

Z Hoël, żebrak bretoński — —— Pan Idziakowski. Piotr, służący Morela — — —- Pan Zapałowicz. 
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DAT 

b Służba — Robotnicy — zórnicy — Wieśniacy — Wieśniaczki. 
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OR Rzecz dzieje się w naszych czasach w Bretonii. 
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ic! CEN l MIEJSC: Loża parterowa lub IE piętra 6 złr. — Loża drugiego piętra 4 złr. — Fotel 

ch ' w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. — Krzesło i zły, — Krzesło 

A w loży parterowćj lub IE" piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 

WAA 

(a rzędach 1 złr., w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. 

Di 

AU 


ga Kasa otwarta rano od godziny 9 do 12, a po południu od godziny 3 w dzień przedstawienia, 
DRA ada JB. „ARÓW. EEA MIA, 


jj Początek © godzinie siódmćj. 


